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Z a w i a d o m i e n i e  g l ó w n e & o  Z a r z ą d u  Z w i ą z k u  
m e i a i o w c u w  w  A u s t r y i .

Do wszystkich ctłonków .
Celem uniknięcia nieporozumień, które slale 

wybuchają między funkcyonaryirszami grirp miej
scowych i stacyj płatniczych a członkami po 
bierająeymi zapomdgi bezrobotne i w czasie 
podróży, Zarząd uchwalił ścisłe przestrzegać p o 
stanowień s ta tu tu  cd do zalegania z wkładkami.

W myśl uchwały zarządu i postanowień sta
tu tu  członkom nie wolno zalegać z wkładkami 
ponad 10 tygodni.

Członkowie, zalegający obecnie z wkładkami, 
powinni dołożyć starań, by te zaległości do l b  l u 
tego b. r. wyrównali, gdyż w przeciwnym ra 
zie z listy czionków zostaną wykreśleni.

Funki yonaryuszom organizn.cyi zwraca się 
uwagę, by o w ą  uchwalę starali się ściśle prze
strzegać.

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  m e t a l o w c ó w

Obowiązek pracy.
Dawniej m ów ioną  o p r a w i e  do pracy , 

i nie by ło  do tąd  nikogo^KtoDy w teo ry i  przy-
;  o i  ł o n - A  H l * . i  n i * *  D l ’7 \ 7 -

znaw ał.  Dziś je d n a k  coraz częściej na  pierw 
-szy plan zaczyna  się w y su w a ć  o b o w i ą z e k  
do p racy . W p raw d z ie  księża i duchów ni w sz y s t 
kich w ierzeń i sy s tem ó w  relig ijnych nie  z a 
pom inali  n ig d y  prawne p ro le ta ry a to w i k azań  
na  ten  te m a t  i po w szy s tk ie  czasy  lud s ły 
szał od sw ych  k ap łan ó w , że jego  o b ow iąz 
kiem  jes t  praca , g d y ż  już  P a n  Bóg w y rzek ł  
do p ierw szego  c z ło w ie k a : „W  pocie czoła

ch leb  swój spożyw dć będziesz". O tern jed n ak ,  
że to  p rzy k azan ie  odnosi się do w szystk ich  
ludzi w je d n a k o w e j  m i e r z e j  zas tępcy  Boga 
n a  ziemi 'zazw yczaj milczą i nie chcą  mówić 
k lasom  p o s iada jącym  o d ru g iem  jeszcze, b a r 
dziej w y ia ź n e m  p rzy k azan iu  b ih l i jn e m : „Kto 
n ie  pracuje', ten  jeść  nie pow in ien" . O b o w ią 
zek p racy  is tn ie je  dzisia j ty lko  dla k lasy  ro
botniczej.

W p raw d z ie ,  znow u w teo ry i  ty lko , ' o b o w ią 
zek  t e n  u w a ż a  się za c iążący  n a  w szystk ich  
i na jw ięksi  nicponie , p różn iacy  i pasorzyci 
rów nież  tw ierdzą , że oni „ tak że  p ra c u ją "  i że 
ich czynność  d la  spo łeczeńs tw a  nie mniej je s t  
p o trz e b n a  od p racy  rob o tn ik a .  Na szczęście 
liczba tych , k tó rz y  tę  p racę  k las  p o s ia d a ją 
cych t r a k tu ją  pow ażn ie  z ro k u  n a  ro k  u s t a 
wicznie się zm niejsza. N aw et najg łupsi za 
czyna ją  rozum ieć, że a ry s to k ra ć y a  k ap ita l i
ści itd są  ty lko  paso rzy tam i na  ciele ca łego  
spo łeczeńs tw a  i nic nie robiąc, zb ie ra ją  owoce 
p ra c y  innych

W  osta tn ich  jednak  czasach  nasi szarfm a-  
cherzy  coraz bardziej zaczy n a ją  a k c e n to w a l i  
obow iązek  p racy  robo tn ików . W edle  nich ro 
bolu k  o b o w iązany  j e s t  bezw zględn ie  za k a 
żde zao f ia ro w an e  m u  w aru n k i  oddąmjswą siłę 
roboczą  do dyspozycy i p rzedsięb io rcy . J a k  
p raw d z iw y  niew olnik , bez w zględu  n a  swój 
w ła sn y  jnteijęs, n o w ir ien  we dn ie  i w nocy  
bez  szetn an ia  d i lćys iępw yzysk iw ać;  w d o d a 
tk u  być  w dzięcznym  sw em u  p a n u  za p racę  
i z p o k o rą  psa  ręce  m u całować. Gdyż w e
dle k ap ita l is tycznego  św ia topog lądu  p rzeds ię 
b iorca jest  „ c h le b o d a w cą ” , jeżeli pozwala 
u ży w ać  swoich śro d k ó w  p rodukcy i robo tn i
kowi, k tó ry  zupoinocą nich s tw a rza  u ad w ar-  
tość i pom naża  bogac tw o  nie swoje, leoz w ła 
ściciela tych  śro d k ó w  p rodukcy i.  I ci ^ c h le 

bo d aw cy "  w swej chęci św iadczen ia  robotn i 
kom  dobrodz ie js tw  idą  t a k  daleko , że dla ro 
bo tn ików  ż ą a a ją  aDsolutnej w olności — w y 
zysku . G dyż nie ty lko  w oiność-p rzedsięb io rcy , 
lecz rów nież  wolność* ro b o tn ik a  b y ła b y  za 

g ro ż o n a ,  g d y b y  postaw io n o  p ew n e  g ran ice  
d z s ie j s z e m u  w yzyskow i.

Rzeczyw iśc ie  przedsięb io rcy , to  najlepsi 
o p iekunow ie  p ra w  i in te re só w  robo tn iczych !  
Nigdzie jeszcze p rzeds ięb io rcy  nie  okazali chęci 
zrzeczen ia  kię sw oich p raw  koalicyi, ty lko 
robo tn ikom  chcieliby  o d e b ra ć  m ożność  strej- 
kow ania .  N igdy i n igdzie  n ie  byli w rogam i 
o rgan izacy j  robo tn iczych , ow szem , sam i je  za 
k łada ją ,  nie chcą  ty lko , by  o rg an izacy e  te  
b y ły  so cy a ln o -d em o k ra ty czn e ,  a więc te, k tó re  
je d y n ie  sku teczn ie  m o g ą  b ron ić  robo tn ików .

Spraw ied liw ość  kap i ta l is ty czn a  idzie ta k  d a 
leko, że w zupełności u zn a je  p ra w a  ro b o tn i 
ków do po lepszen ia  ich doli — ty lko  obecna  
d roga  walki k lasowej, po k tó re j  dziś idzie 
c a ły  p ro le ta ry a t ,  w y d a je  im się z łą  i b ru 
ta ln ą  i d la tego  chcieliby, by  robo tn icy  z tej 
złej drogi zeszli. K ró tko  m ów iąc , rob o tn ik  
m oże sob ie  robi™ w szystko , by le  ty lk o  nie 
p ró b o w a ł  zm nie jszyć  zy sk ó w  sw oich w y z y 
skiw aczy . Niech prow adzi w alkę z kim  chce, 
a  więc z tym i, k tó rz y  są  innej niż on n a ro 
dowości, z tym i, k tó rzy  w y zn a ją  in n ą  niż on 
religię, se^-swym i w sp ó ł to w arzy szam i n ra c y  
i niedoli, a le  z p rzedsięb io rcą  swoim , k tó ry  
pozw ala  mu p racow ać  i „da je  m u chleb  za 
tę  p ra c ę ” mech zaw rze  pokó j;  n iech  b o ry k a  
się z t a k 'm : jak  on  b iedakam i, a da spokój 
sw ym  w yzysk iw aczom .

A jeżeli m imo ty c h  w szystk ich  „ d o b ry c h "  
i „życz liw ych" rad , robo tn ik  ośmieli się w s tą 
pić do o rgan izacy i  praw dziw ej i pos taw i ż ą 
dan ia ,  k tó re  w oczach przedsięb io rców  są  za-

BENEDYKT HERZ

TAJEMNICZY KLEJNOT.

Na dworze króla Przyziomka straszna zapa
nowała konsternacya. ’ Szambelanowie i ochm i
strze nie sypiali po norach, lecz zbierali się po
tajemnie na narady Si bacząc, by ich nikt nie 
podsłuchał, długie prowadzili dysputy, coraz to 
innego uczonego męża wzywając na konsylia.

I nie dziwota, że rozpacz ogarnęła dygnita
rzy- Oto przekonano się, niemal przypadkiem, 
ze cudowny materyał, osadzony w  koronie kró
lewskiej, nagle utracił blask, co, jak history
cznie było już stwierdź tne, oznaczało zapowiedź 
klęsk wielkich.

Sprowadzono tedy J  zagranicy rozmaite m a
ści, proszki do czyszczenia przedmiotów śmie
cących; ministrowie kolejno bezustannie  nacie
rali nimi ametyst; ten  wszakże — miast nabie
rać połysku —  stawał się p o r a ź  bardziej ma
towy, az wkońcu zgasł zupełnie.

Gdy po daremnych wysiłkach zaraportowano
0 nieszczęściu królowi, monarcha tak  się zmar- 
wił, że jak  zwykły śiiiiertelnik załamał ręce

1 przez cały dzień nic jeść nie chciał. Nazajutrz 
kazał podać się do dymisyi całemu gabinetowi, 
wtrącić do więzienia czterech urzędników mini 
steryum garderoby dv. orskiej i powiesić szesna
stu stróżów pałacowych.

Ale wszystkie te zarządzenia nie pomogły.
Przeciwnie nawet. Skutkiem nich wieść o wy-, 

padku przedostała się do sąsiednich mocarstw 
i kilku bliskich kuzynów króla Przyziomka po
stanowiło skorzystać z panującego w jego kraju 
zamieszania i najechać prowineye kresowe. Wsku-- 
tek  tego monarcha znow powołał do swego 
boku dymisyowanych ministrów, rozkazał uwol
nić z więzienia urzędników i bardzo żałował, 
że nie inoże już cofnąć Wy konanego na stró
żach wyroku. Więc tylko dla sierot po nich 
ofiarował z własnej szkatuły tysiąc złotych, 
czyli po dwanaście złotych i groszy pięlnaście 
na osobę.

Jak  poprzednio gniew i kary, tak obecnie łaski 
te również nie pomogły.

Król zmizerniał bardzo i do ^reszty stracił 
apetyt.

Aż razu pewnego przybył do zamku starzec 
leśny,! powszechnie Gwiażdzioehem zwany, ile 
że z planet jak z pisanego czytał i, omyliwszy 
straże, dostał się do sali tronowej, gdzie król 
Przyziomek właśnie sani siedział i płakał.

Ujrzawszy siwobrodego starca — wspartego 
na wysokim kosturze, monarcha*iSzybko ręka
wem sobolowego płaszcza łzy otarł, koronę na 
głowie popraw i i spytał d u m n ie :

— Czego tu  chcesz, dziadu jakiś?
Na te słowa Gwiaździoch nisko się pokłonił 

i r z e k ł :
— Słyszałem, Najjaśniejszy Przyziomku, że 

twój klejnot przestał blask wydawać.

— A ty skąd wiesz o tem, skoro w gaze
tach zabroniono pisać,?

—  Zali nie wiesz o panie mój — odpowie
dział starzec —  że właśnie o tem naród gada 
najwięcej, o czem gazety muszą milczeć?... Zre
sztą, mam ja’ ek gazetę, której twa cenzura nie 
sięga. Każda jej litera gwiazdą błyszczy, a re
daktor jej żadnych się sztrafow nie boi.

Dopiero król zmiarkował, że ten stary w pla
netach czytać umie.

Tedy pyta :
— Aiffio tam w owej gwijździe  twojej stoi?
— Wiele stoi, najjaśniejszy monarcho. Powie

dziano tam, że zgasł klejnot twej korony, bo 
nie oddajesz należnej czci tym, którymi żyje 
ojczyzna.

—  .iakto? — zawołał Przyziomek i zerwał 
się z tronu.

Ale Gwiaździocha już nie było. Na miejscu, 
gdzie stał przed chwilą, król dostrzegł ino suchy 
liść dębowy, co musiał starcowi z białej brody 
opaść.

— Sen, nie sen ?  — pomyślał monarcha. I już 
chciat powrócić do przerw anych lamentów, gdy 
nagle wydało mu się, że znów doleciały go 
stówa :

— Nie oddajesz należnej czci tym  R, który mi 
żyje ojczyzna.
• I zastanowił się.

—  Cóż to jes t?  Co może znaczyć ta  mowa?..
Godzinę pracował ciężko głową, k tóra  była

jednocześnie głową całego państwa, ale nic wy-
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w sze „ n ie u z a sa d n io n e 41, n a te n c z as  dopuszcza  
się zbrodni,  gdyż  b u rz y  p o rz ą d e k  i ła d  „ s tw o 
rz o n y  p rzez  sam eg o  B oga44. Ż ądać  od p rz e d 
sięb io rców  w b rew  ich woli, n ie  w o ln o ; z re 
sztą , n a  cóż b y  się zdało  żąd ać  od w y zy sk '  
w acza , by  z a p rz e s ta ł  w y zy sk u ,  żąd ać  od wil
ka, by  nie p o ż e ra ł  owiec. J e d n a  je s t  ty lko  
d ro g a ,  d ro g a  walki.

A w ięc: ro b o tn ik  m oże  m ie ć 'w s z y s ik o  od 
sw ego  'p rzed s ięb io rcy ,  ty lko  by le  to  w szy s tk o  
nic n ie  kosz tow ało . W ogóle  s tan o w isk o  p rzed 
sięb iorców  je s t  j a s n e  i p ro s te :  „ Ja  p rzeds ię 
biorca, je s te m  i i ozo s tan ę  ty m  p anem , obok  
k tó rego  ty ,  p ro le ta ry u sz u ,  n ie  pow in ieneś  
m ieć innych  b o g ó w 4-’ P rz e d e w sz y s tk ie m  m u 
szę pozostać  p a n e m  w sw oim  w ła s n y m  dom u, 
g d y ż  m iejsce, w k tó re m  ty ,  n iew oln iku , dla 
m n ie  p racu jesz ,  n a leży  do m nie tak , j a k  n a 
rzędzia , m a te ry a ł  su ro w y  i to w a ry  z teg o  w y 
tw orzone .  G dy ja  zechcę, n ie  będziesz  m ia ł 
co do u s t  w ło ży ć f |d la ieg o  p ow in ieneś  mi by-ć 
p o s łu sz n y m  i p raco w ać  n a w e t  w tedy , g ly-^ci 
się coś n ie  podoba  Moja w ola  bow iem  ma 
tu  ty iko  znaczenie ,  a ty  pow in ieneś  milczeć. 
Z aostrzę  r e g u la m in  p ra c y  —  m asz  to  zn eśó 
spokojn ie ,  p rz e d łu ż ę  dzień  ro b o czy  —  m asz  
p raco w ać  d łużej,  z re d u k u ję  z a p ła tę  — m asz  
m niej jeść  i m nie jsze  k ro m k i  chleba  daw ać  
sw oim  d z iec iom ; p ro te s to w a ć  przeciw  te m u  
ci j e d n a k  nie wolno, bo to  c iebie  nic nie 
obchodzi, a lbow iem  w m ojem  w ła sn e m  p rz e d 
s ięb io rs tw ie  ja  je s tem  p a n e m  i ja  je d e n  m ogę 
ro z k a z y w a ć 44.

N a tu ra ln ie ,  że to s tan o w isk o  p rzed s ięb io r
ców  nie u ja w n ia  się zaw sze  w t a k  ja sk ra w e j  
i b ru ta ln e j  formie, t re ść  je d n a k  is to tn a  dążeń  
i z a p a t ry w a ń  p rzedsięb io rców  je s t  bezsp rze 
cznie ta k a  P rzeds ięb io rcy  m o g ą  mówić; >«o 
chcą, dla n a s  pozostan ie  j e d n a k  ja sn e m , że 
j e d y n e m  ich d ążen iem  jes t ,  b y  u t rz y m a ć  ro 
b o tn ików  w średn iow iecznej  zależności, jeżeli 
ju ż  nie w daw ne j niewoli. Na d o b ry c h  c h ę 
ciach pod ty m  w zględem  im nie  zb y w a , b ra k  
im ty lko  siły , b y  te  sw oje  s z a r fm ach ersk ie  
z a m y s ły  w czyn  w prow adzić .  Z by t b ru ta ln ie  
p o s tęp o w ać  nie  mogą, i być  może, że pogo
d zą  się o s ta teczn ie  z o b ecn em  p ra w e m  koa- 
licyi, m im o to j e d n a k  nie  z a p rz e s ta n ą  n igdy  
s ta ra ć  się, b y  o g ran iczyć  u ż y w a n ie  tego  p raw a .  
W ty m  celu  w y m u sz a ją  oni n a  „ sw y c h 44 r o 
b o tn ik a c h  rozm a ite  r e w e rs y  i ośw iadczen ia ,  
w  k tó ry c h  ro b o tn icy  m a ją  się zobow iązać, że 
n ie  b ę d ą  należeli  do zw iązków  zaw o d o w y ch ;  
w  tym  celu  z a k ła d a ją  rozm aite  in s ty tu e y e  
d o b ro c z y n n e  d la  robo tn ików , za pom ocą  któ-

kombinować nie mógł. Przywołał więc szambe- 
lanów i ministrów. Przybiegli spiesznie. Sala za
jaśniała od złoconych m undurów i tylko kle|- 
not korony monarszej żadnego blasku nie dawał.

A król poprawił się na tronie, białe, pierście
niami ozdobione ręce na poręczach oparł i r z e k ł :

- -  Klejnot mój nie świeci, bo nie oddajemy 
należnej cz<ji tym, którymi żyje ojczyzna.

Dygnitarze popatrzyli na siebie, jakby  cncieli 
powiedzieć": „Pan nasz postradał zmysły

Następnie jęli głośno chwalić jeden przed 
drugim nadzwyczajny rozum monarchy i deba 
tować nad głębokiem znaczeniem słów jego.

Wreszcie po długich naradach zdecydowano, 
że trzeba wznieść pomnik wspaniały na cześć 
słynnego wodza, Zabijaki, k tóry  przed stu laty, 
d la ^ h w a ły  ojczyzny, tysiące o_bcego rycerstwa 
wymordował. Wezwano najznakomitszych rze
źbiarzy, zakupiono różnobarw ne m arm ury i gra
nity, a w kilka miesięcy potem przed zamkiem 
królewskim stanęła figura kamienna, którą  od 
słonięto uroczyście wśród parad wojskowych, 
bicia w bębnyjóilum inacyi i zabaw motłochu. 
Nadworny poeta napisał odezwę na cześć króla 
Przyziomka, k tóra  zaczynała się słowami :

O ty< k tó reg o  żad n a  k lęska  nie dosięże-,./-
Bo umieiiz, j a k  n ik t  inny)i s ła w n e  cen ić  męże...

Gdy następnego dnia zajrzana do szkatuły^ 
gdzie mieściła si§ korona monarsza, wszyscy 
dygnitarze jednogłośnie zaw oła li :

— Ametyst już zac zyna błyszczeć '

ry ch  ro b o tn ik ó w  w iążą  i ro b ią  ich sw ym i n ie 
w oln ikam i. C a łe  u s ta w o d a w s tw o  spo łeczne 
chcą  oni spaczyć  i z rob ić  z niego na rzędz ie  
do u ja rzm ien ia  k la sy  robotniczej.

P ra w o  do p ra c y ?  Nie, dla ro b o tn ik ó w  
is tn ie je  w pojęć .u  przedsięb io rców , tylico obo 
w iązek  p racy .  Jeżeli  k o n ju n k tu ra  s łabn ie ,  w y 
rzu c a ją  ro b o tn ik ó w  na  b ru k ,  o g ran icza ją  pro- 
d u k c y ę  i m e  troszczą  się zupełn ie ,  jak i  los 
sp o tk a  te  m asy ,  pozbaw ione  p racy . R ob o tn ik  
z p o d d an iem  się m usi za ró w n o  spoko jn ie  zn o 
sić g odz iny  n ad o b o w iązk o w e  i p rz y m u so w e  
u r lo p y ;  sam ow ola  p rzeds ięb io rcy  m a  być  dla 
niego je d y n e m  p ra w e m /  P rzed ew szy s tk iem  
je d n a k  p racę  sw ą  m a  o d d a w a ć -z a  cenę, nie 
j a k ą  011 u w a ż a  za s to so w n ą ,  lecz za tę, j a k ą  
m u p o d y k tu je  przedsięb io rcą .  To n a z y w a ją  
p rzeds ięb io rcy  w olnością  u m ow y o pracy.

R ó w n e  p raw a ,  rów ność  ekonom iczna  i ca ły  
sze reg  ró w n ie  pięitnie b rzm iący ch  frazesów , 
k tó rem i p rzed s ięb io rcy  chcą  uśpić  czujność 
robo tn ik ó w , n a s  zadow oln ić  nie m oże. My 
ż ą d a m y  praw dziw ej równości,  a  tę  m u s im y  
zdobyć  w b rew  woli p rzedsięb iorców .

Na co naraża s!ę robotnik w przemyśle 
metalowym?
(D o k o ń c z e n ie ) / ^

Jednem z najniebezpieczniejszych zajęć w ca
łym przemyśle metalurgicznym jest praca szli
fierzy. m

Stosunki zdrowotne w tej grupie robotników 
wedle sprawozdań wszystkich i a u to ró w  ucho
dziły za wprost rozpaczliwe i dopiero w osta
tnich czasach nastąpiło pod tym względem pe 
wne polepszenie. Głównym powodem szkodli
wości pracy szlifierż^-- j e s t : pewne nagięcie ciała, 
w którym przez cały czas pracy muszą pozo
stawać^,i pył,* wydostający aięźz kamienia i stali, 
przemoczenia całego piała i nadużyw anie  alko
holu. O ilości pyłu, powstającego przy szlifo
waniu, można mieć pojęcie cluTWfiżby z faktu, 
że kamień bronzowy o średnicy dwóch metrów, 
a szerokości 30 cm. przy norm alnym  używaniu 
go przez pięc do sześciu miesięcy) trąći połowę 
swej średnicy, a szlifowane przedmioty trącą 
na swej wadze 10 do 15 procent. W takich 
w arunkach praca musi s tw arzać  bardzo podatne 
podłoże dla rozwijania się'- gruźlicy, która też 
w rzeczywistości sżerzy wśród szlifierzy stra 
szne spustoszenia. Wedle żpstawień jednego

Odszedłszy jednak, dyskretnie wzruszali ra 
mionami, a k r ó $  gdy którego z nich widział, 
spokojnie w oczy mu spoglądał i wolał o mc 
nie pytać.

Przeszło iak kilka miesięcy. Nieposlrzeżenie 
cały park zamkowy i wiele placów miejskich 
zaroiło się od marmurów i spiżowycn pomni
ków. Wszyscy a n te n ta d  króla Przyziomka, 
wszyscy sławni ich generałowie, dyplomaci, tan 
cerze, śpiewacy i poeci nadworni ukazali się, 
jak  żywę na granitowych postumentaclifia  sam 
król, mijając one figury, uprzejmie im się k łiP  
niał koroną.

Nakoniee, gd> wsżystko to nie skutkowało, 
postanowiono odkopać zwłoki dawno już zm ar
łego w więzieniu poety Grochościanapjunńeścić 
je w złotej trum nie i we wspaniałem mauzo
leum. Dzień, na to wyznaczony,) stał się po- 
wszechnem świętenwmarodowem. Na czteropię
trowymi karawanie, ciągnionym przez dwadzie
ścia cztery konie, umieszczono błyszczącą trumnę, 
do której przyłożóno trochę włosów wieszcza 
i jego guzik od spodni (ile że więcej nic nie 
znaleziono). Za wozem postępował król, w ża
łobne szaty obleczony, za nim szedt dwor, mi- 
nislrowie i inni dygnitarze. Wszyscy oni po
kryli złopenia i szamerunki m undurów  grubą, 
czarną krepą. Dalej szły setki korporaCyj i s to 
warzyszeń, oddziały wojsk, a wreszcie n ieprze
liczone masy Indu co wyległ, jak  na widowi
sko niebywałe. Nad tłumami unosiły się czarne 
chorągwie, a z balkonow ulićf-któremi kondukt

z lekarzy, w czasie od 1 8 8 5 'do 1895 r. zmarło 
w okręgu Solingen, gdzie przemysł nożowniczy 
jest najbardziej rozwinięty, na stu robotników 
ponad lat 14— 72 z powodu gruźlicy. Gdy w roku 
1895 zebrano powtórnie daty odnośnie do śmier
telności robotników w Solingen, osiągnięto je
szcze bardziej przerażające rezulta ty  tak, że 
okazało się koniccznem przedsięwziąćr^pewne 
kroki zaradcze. W tym też celu zaprowadzono 
w roku 1899 przepisy co do warunków pracy 
w szlifierniach metalu w tym okręgu, ćp. rze
czywiście wpłynęło na znaczne obniżenie się 
śmiertelności robotników szlifierskich.

Do wspomnianych już niebezpieczeństw, w y
nikających z zatrucia metalem, które u m eta
lowców należy do bardzo częstych i niebezpie
cznych chorób, albowiem obok zatrucia ołowiem 
występuje bardzo często zatrucie rtęcią, srebrem, 
chromem, miedzią i cynkiem, dodae>'-należy j e 
szcze f e b r ę ,  która u giserów występuje tak 
często, .że uważają ją oni za rzecz zupełnie 
zw ykłą  i codzienną Zaledwie nie wielka część 
z pośród odlewaczy nie doznała tej choroby 
nigdy, a zdarza się, że robotnicy ci zapadają 
na nią setki razy i naw et nie wzywają lekarzy. 
We wspomnianym już dziale o chorobach za
wodowych znajdujemy osobny rozdział poświę
cony tej febrze. Jeszcze w roku 1830 zaobser
wowano ją u robotmkow w odlewarniach i uw a
żano powszechnie za zatrucie cynkiem .' Od te 
go czasu zajm ow ało; s ię tchorobą bardzo wielu 
znakomitych lekarzy i starało się stwierdzić, jej 
p r z y " y n y .
-' Choroba ta ze swymi napadami, podobnymi 

do napadów malarycznych zbliża się raczej do 
choroby zakaźnej, aniżeli spowodowanej za tru
ciem. Przy tego rodzaju wypadkach febry skon
sta tow ano/n ie jednokro tn ie  gorączkę o 39. a n a 
w et 40 stopniach. W roku 1905 dr Siegel stu- 
dyował tę chorobę na sobie sainym i w tym 
celu przez pewien czas pracował w fabryce 
odlewów mosiężnych. Skutki choroby zaczęły 
się mbjawiać już po jednym dniu pracy. Z razu 
wystąpiły dreszcze, a  następnie gorączka i nie
spokojny sen, przy pzem w moczu skonsta to
wano ślady cynku. Wobec tych badań  można 
dziś prawie na pewne powiedzieć, że febra ta  
spowodowana jest zatruciem cynku, tak  wła
śnie, jak  to mniemano z początkiem zeszłego 
wieku.

Że gorączka giserska nie jest taką  niewinną 
i nie niebezpieczną chorobą, za jaką  ją ogoł 
robotnikow  zwykle uważa, świadczą bardzo lu
źne w ypadki ciężkich chorób i śmierci nią spo
wodowanych. U giserów w Berlinie, a tożsamo

przeciągał, zwieszały się girlandy wawrzynowe.
Pochod szedł z powagą. Król Przyziomek 

cały czas miał głowę myśleć o swym ametyście.
Gdy wrócił z pogrzebu udał się wolno, bar

dzo wolno do skarbca. Wziął szkatułę, ale nie 
chciał jej odraza otworzyć, tylko ją  obracał, 
spuszczoną nisko, i nie przestawał obracać, 
przyglądał się"złoceniom wyczyścił jakąś  p lam 
kę, odstawił puzdro, znów je uniósł, aż wkońcu 
niespodzianie otworzył... Klejnot był jak wczo
raj matowy, zagasły.

Wtem szmćt jakiś usłyszał. Obejrzał się i uj
rzał Gwiaździocha, co szedł ku niemu z^cie- 
mnego kąta komnaty.

— Kłamałeś, starcze! zawołał lnouarch”
— Nie kłamałem, królu. Sameś winien temu, 

że wskazówka moja na nic się nie przydała, 
bo .fśił ożywczych szukasz jedynie wśród gio- 
bów. Ametyst w koronie twej zgasł na zawsze. 
Lecz dokoła ółebie pełno jest klejnotów, któryętu 
wcale nie widzisz. Patrz ,^  com znalazł przed 
wrotami pałacu twego.

To mówiąc, Gwiażdzioch otworzył garść i „po
kazał kamień, co lśnił jak  najcudniejsza perła.

—  Cóż to tak iego?  — spytał Przyziomek, 
uważnie wpatrując się w klejnot.

— Pot jednego z twoich robotników, pot 
człowieka, co szlifował granit na pomnik wo
dza Zabijaki.
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i w Wiedniu liczba zasłabnięć na tę febrę jest 
bardzo wysoka. I w tym w ypadku jednak  oka
zuje się, że odpowiednie urządzenia ochronne 
dla robotników, występowania tej choroby w bar
dzo znacznym stopniu ograniczają. W jednej 
z odlewami w ilenie liczba wypadków febry 
prawie znikła zupełnie, odkąd urządzono w yso
kie hale na odlewarnie, z których trujące opary 
wyciągane zostają przez wielkie kominy£.a przy 
piecach zaprowadzono ulepszone wentylatoiy.

Pew na fabryka w Birmingham zaprowadziła 
wielką rurę dla wysysania oparów z węższem: 
rozgałęzianiami, które oddalają 90 procent szko
dliwych wyziewów, nim zdołają je wetchnąć 
robotni-ey.

Bardzo \. elu robotników zamiast trujących 
metali używa przy pracy rozmaitych chemi
cznych materyi, z których również wytwarzają 
się trujące gazy, powodujące częste zaburzenia 
w o r g a n i z m i e ;  do tego dodać jeszcze należy za
nieczyszczenie powietrza we fabrykach przez 
gazy, smary itd., które również przyćzynia się 
do wywoływania chorób u robotnikow metulur 
gięznych. Nie bez wpływu na zdrowie jest rów
nież pozyeya tfeiała, w której robotnicy pozo
stają przy p ra ty .  Podczas gdy s i e d z e n i e  
z zgiętą górną częścią ciała i zgniecioną klatką 
piersiową wywołuje skrzywienia żeber i choro 
by piersiowe, to ustawiczne s t a n i e  powoduje 
zaburzenia w systemie krwionośnym w nogach, 
żylaki itd. Metalowcy, pracujący przy ciężkich 
miotach zapadają na choroby mięśni, serca i zw a
pnienie tętnię. Nie rzadkie są również przepu
kliny występujące nagle w bardzo ostrej formie, 
które  natenczas uważane są za wypadek do
znany w przedsiębiorstwie.

Wprowadzenie elektryczności do przemysłu 
metalowego stworzyło nowe niebezpieczeństwa 
dla zdrowia tych robotników- Prąd elektryczny 
obok ogłąszeń i sparzeń wywołuje jeszigfc pe
w ne znieczulenia wzrokowe i w. ten sposób staje 
się nowem źródłem niebezpieczeństw dla me
talowców, których wzrok i tak w najwyższym 
stopniu jest zagrożony. Jeden z doktorów przy
tacza, ze takie porażenie wzrokowe wystąpiło 
u robotnika, który nie widząę zawiklał iewą 
rękę w przewody i w skutek tego obok wzroku 
stracił również i rękę. Od czasu wprowadzenia 
spajania' za pomocą prądu elektrycznego, zau
ważono nową chorobę, bardzo podobną do cho
roby spowodowanej używaniem promieni Ront- 
gena, polegającą na tein, że skóra ufała czer
wienieje,. a następnie pokrywa się pęcherzyka
mi. Za przyczynę tej choroby lekarze uważają 
oowne promienie, występujące przy Świetle ele
ktrycznemu

„Przemysł metalurgiczny! — mówi jeden 
z lekarzy — jest klasycznym przykładem, jak 
przemysł rozwija się w k ierunku coraz wię
kszych przedsiębiorstw, których silą poruszającą 
jest para i elektryczność, i w których p naleją je 
setki i tysiące rąk  robotniczych. Ale wielkie 
przedsiębiorstwa z wysokiemi i czystemi opa- 
trzonemi dobrą wenty lacyą halami do pracy 
należą do wyjątków. Większość* przedsiębiorstw 
to warsztaty i fabryczki o zaćofanem urzą
dzeniu i metodach pracy, to przemysł domowy, 
w którym stosunki są jeszcze gorsze. Równo-, 
miernie z tern idzie również zdrowotność i śmier
telność robotników. Wysokie płace i krótki dzień 
roboczy -wywierają najbardziej dodatni wpływ 
na stopę życiową i zdrowotność robotników".

Te lepsze warunki pracy same przez się je 
dnak nie przyjdą. Klasa robotnicza musi naj- 
Przod stworzyć silną i potężną organizacyę, by 
osiągnąć te warunki pracy, w których bez szko
dy dla swego zdrowia mogłaby pracować. ..

° r2egtąd zagraniczny.
Ru zawodowy we Włoszech. Z początkiem 

roku 1909 b y ło jw e  Włoszech 175.000 zorgani
zowanych w swych 'związkach zawodowych. 
W  porównaniu do roku poprzedniego zaznaczył 
się ubytek około 16.000 członków. Najsilniej
szym związkiem był związek k o l e j a r z y ,  li- 
cząey 45.000 członków7, następne miejsce zaj
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muje przemysł budowlany, w którym  było zor
ganizowanych 41.000 członkow. W wielkim od
stępie dopiero następują inne organizacyę, jak 
związek drukarzy z 12 500, robotników tkackich 
z 11.000, robotnikow zakładów państwowych 
z 9 .100, piekarzy 8500 i m e t a l o w c ó w  z 8000 
c z ł o n k ó w .  Ilość związków centralnych w po
równaniu  do roku 1908 powiększyła się o 1 
i wynosi 2 8 .

Największe stra ty  poniosła organizacya robo
tników państwowych, która straciła około 8.000 
członków, organizacya metalowców 7.700 i ro 
botników budowlanych 7.000 członków. Obok 
tych strat inne organizacyę tnialy pewien przy
rost członków:' sami kolejarze zyskali prawie
5.000 nowych członków i nowo założona orga
nizacya robotników kopalu-' siarki 6.000 człon
ków

Z mniejszych organizacyj osiągnęły pewien 
przyrost członków: organizacya złotników, ro 
botników kerainieziiych, hutników szkła, gar
barzy i piekarzy. W daleko mniejszym stopniu 
niż liczba członków zmniejszył się ogólny do 
chód związków, który w roku 1907 wynosił
583.000 lirów, a w roku 1908 — 576.000 lirów.

W większości związków zawodowych wkładka
tygodniowa jest stosunkowo bardzo niska;-? co 
tłómaczy sięfftem, że związki dają tylko w wy
jątkowych razach zapomogę, gdyż cały system 
zapomogówy spoczywa w odrębnych kasach 
zapomogowych, które w większość;: mają cha
rak ter  częslo miejscowy i są znacznie starsze 
od nowoczesnych organizacyi bojowych, których 
inkasują sekeye, wynosi od 50 cent. do 48 li
rów. Przeciętnie u większosąi związków wkładka 
ta wynosi 1‘80 lirów rocznie (około 1'70 kor.) 
Największą wkładkę maią szlifierze szkła 48 li
rów rocznie, litografi (23 do 4 3; lirów), hutnicy 
szklą (9 do 24 lnów).

Własne pisma zawodowe ma 17 związków, 
własne biura pośrednictwa pracy 6 związków. 
Zapomogę podróżną wypłaca swym członkom 
tylko 5 związków, podczas gdy za&aiuogwdla 
bezrobotnych mają tylko 2- związki (hutnicy 
szklą i -kapelusznicy).

Obecny spadek członków w organizacyach 
włoskich spowodoWany«*zostal tak, juk wszędzie 
przez kryzys ekonomiczny.

Skrócenie czasu pracy w  Ameryce. Związki 
amerykańskie szczególniejszą uwagę zwracają 
najsk rócen ie  czasu pnfóy i pod tym względem 
osiągnęły już bardzo piękne rezultaty. Za przy
kład pod tym względem posłużyóTnoże długość 
tygodnia roboćzegó w zakładach fabrycznych 
w źgtanie Nowy-York. J e s z c z e -w  roku 1907 
z pośrod ogólnęj; liczby zatrudnionych praco
wało tygodniowo: 51 godzin lub mniej 8'2 pro
cent, od 52 do 57 godzin — 22 1 procent, od 
58 do 63 godzin — 6Jj»j8^63 więcej niż 63 go
dzin 39 procent. Już jednak w następnym  roku 
cyfry te uległy bardzo poważnym zmianom. 
Ponad 6 3 '.godzin — 4 0 '5 % , od 52 do 57 go
dzin — 46-t>a/0, 51 godzin lub mniej 9 ą 6 ° h E

W czasie od roku 1901 do 1907-w samym 
stanie Nowy-York zorganizowani robotnicy sTrró- 
cili czas pracy w 150.000 wypadkach.

Z w arszta tó  w  i f a tiyy J*.
Trzeb in ia . Strejk hutników w tutejszej hucie 

yrynkowej trwa dalej. Wszyscy-szinelcerzy w liczbie 
120 porzucili solidarnie pracę, tylko przy dwóch 
piecach znalazło się kilku strejkbrecheró w. 
Zaraz jednak po kilku dniach praey„„ jeden 
z pieców się rozsypał i dopiero 20 murarzy 
przez całą noc musiało go reperować. Ze slronyj 
zarządu huty starają się panowie inżynierowie 
zw erbow ali  s trejkbrecherow i tak przed paru 
dniami zawezwano do kaucelaryi pięciu hutn - 
ków, obiecując im, że doslaną podwyżkę pltię, 
jeżeli wpłyną na swych k o le g ó w ,  by choć 60 
przyszło do roboty. Wszystkie te namowy jednak 
i obietnice na nic się nie zdadzą i dotąd ża
den z hutników solidarności nie złamał.

Kierownictwo strejku objął tow. Topinek, se
kretarz Związku metalowców, który też zaraz 
wypłacił strejkującym należne im zapomogi.
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Z oburzeniem jednak  podnieść musimy b ru 
talne zachowanie się żandarmów wobec strejku- 
jącyjch. Żandarmi, którzy mają pilnować porządku, 
aresztują ludzi bez powodu i-śkutych prowadzą 
do starostwa w  Chrzanowie, gdzie dopiero tych 
„zbrodniarzy" z braku winy się uwalnia W osta
tnich dniach zdarzyły się wypadki, że żandarmi 
bili robotnika. I tak na przechodzących spokojnie 
drogą dwóch młodych robotników napadł żandarm, 
prawdopodobnie w nietrzeźwym stanie i pobił ich, 
raniąc jednego kolbą w policzek, poczem sam 
pośpiesznie uciekł.

Władze powinny wglądnąć w to postępowa
nie żandarmów i pouczyci ich o . ich obowiąz
kach.

W ełdzie rz .  Stosunki, jakie panują  w fabryce 
p. Gottlieba są może najgorsze w całym kraju. 
Ta nędzna rudera, którą Gotllieb szumnie n a 
zywa fabryką, jest istną fatjryką kalek. Robo
tnik, kióry zmuszonym jest szukać pracpt w tej 

• walącej się budzie z góry już p rzygotow anym  
b y ć  musi na niesłychany wyzysk, a co gorsza 
na ustawicznie grożące mu niebezpieczeństwo 
zdrowia, a naw et i życia. Z pewnością, gdy nie 
to, że robotnicy tutejsi przywiązani są do swych 
domostw i rodzin tutaj osiadłych, żaden z nich 
nie poszedłby pracować w tej ciemnej, pełnej 
kurzu i smrodu mordowni.

Od kilkunastu lat pracowało w tej „fabryce" 
dwóch robotników, szlifierz Władysław Muller 
i ślusarz*tlosner. Te straszne stosunki, w jakich 
przez tak dtugi czas ludzie ci pracowali, nie 
mogły naturalnie pozostać bez wpływu na ich 
zdrowie. 1 Muller od pewnego, czasu za‘5zął rze
czywiście chorowaćlńLekarz dr Jabłonowski uznał 
go niezdolnym do pracy i kazał mu pozostać 
w domu. Po wyzdrowieniu Miiller. wstał i zgło
sił się na nowo do pracy. Jakież było jednak 
jego zdziwienie, gdy pan „ in ży n ie r"  Gottheb 
odpowiedział, że on mu już w czasie jego cho 
roby wypowiedział i obecnie do pracy przyjąć 
go nie może. Tak w ięc człowiek, który najle
psze swe lata stejał na pracy dla Gottliebów 
i w ich fabryce nabawił się ciężkiej choroby, 
zostaje obe.cnie przez nich w yrzuconym  na bruk. 
To się nazywa sprawiedliwością w pojęciach 
naszych przedsiębiorców.

Podobny los spotkał również ślusarza Hosnera, 
Na polecenie lekarza Klaltena, który na każdym 
kroku wysługuje się i liże łapy Gottliebowi, wy 
dulono go jako chorego: Przy tej sposobności 
wypada wspomnieć,;że wogóle postępowanie dra 
Klaflena spotyka się z zupełnie słusznem obu
rzeniem u ogolu robotnikow. Wszyscy domagają 
się przyjęcia za lekarza fabrycznego dra Jan 
kowskiego, który jest lekarzem zdolnym i przez 
robotników łubianym, p. Gottlieb woli jednak 
Klaflena, bo ten nni (Cizie na rękę i pomaga 
w usuwaniu robotników, którym fabryka w ys
sała siły i odebrała zdrowie.

Los, jaki spotkał tych dwóch robotników, 
czeka wszystkich robotnikow w Wełdzierzu, gdyż 
stpsitnki, w jakich pracują rujnują ich zdrowie 
Trzeba więc zawćzasu wziąć się do pracy i roz
począć walkę o zmianę tych stosunków. Dość 
juz kalek natworzyła fabryka Gottlieba i czas 
chyba, by robotnicy zrozumieli, że muszą bro
nić się przed strasznym wyzyskiem i okrucień
stwem Gottlieba i wszyśTfy' wstąpi li do organi- 
zaeyi.

Drohobycz. Nie pisaliśmy, bo byliśmy zajęci 
cały rok uporządkowaniem naszej grupy z ró
żnego rodzaju ^szkodników i powiem szczerze 
badaniem terenu, pomimo tego, że mamy7 w ar
sztaty: „Galicia", „Wiśniewski i S ka‘"? Seifert 
i inne pomniejsze, a opróęz tego gisernie: W ol
skiego i Tyteinhausera, kotlarnia Kupfermana, nie 
znaliśmy s ie ja  skoro na wiosnę przybyły nowe 
firmy T,Austria" ikr. k. odbenzyniarnia n i :  mo
gliśmy sobie dać. rady, nie mogliśmy sjjgj zoryen- 
towac. Do późnej jesieni, bawili u nas na robo
tach towarzysze z Czech, Niemiec i Wegier, ale 
wszyiśćy* zorganizowani. Wiedeńscy towarzysze 
zwracali ogolną uwagę wyrobieniem pohtysznyin 
i biegłS-ścią zawodową. Różnorodność zakładów 
metalurgicznych, oddalenie wielkie, rozrzuceni 
po rafineryaeh palacze i maszyniści, brak wre
szcie stosunków —  oto wszystko złożyło Dę na
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prauę gorączkową wewnątrz grupy, około je 
dnego zakładu, a nie pozwoliło nam rozejrzeć 
się za masą kolegów, którzy z całą lekkomyśl
nością do dziś stoją poza szeregami naszej or- 
ganizacyi!

Odezwy, dostarczone nam przez sekretaryat 
i pismo zawodowe nie dotarły jeszcze do wielu 
zakładów i do tej.Jchwili nie należy nikt z ko
tłam i Kupfermana, fabryki dachówek (maszy
nami wyrabiają) i warsztatu Seiferta. Dwa che
miczne zakłady „Austria11 i odbenzyniarnia do
piero na wiosnę pójdą w ruch i wówczas do
piero unorm ują się stosunki organizacyjne. Ko
lebką naszej organizacyi jest. rafinerya „Galicya“, 
która jest największym zakład, m, a wobec no
wych projektów rozszerzenia i powiększenia bę
dzie największą ra tineryą  w kra ju ; to też i or- 
ganizacye nasze tu są najsilniejsze. Płaca i praca 
zależy w innych zakładach tylko od Galicy i “ 
każde żądanie o wyższy zarobek kończy się: 
„nie możemy, b o  w „ G a l i c y i “ t a k  p ł a c ą “...

Jest naszym obowiązkiem zm ienięfstosunki 
w „Galicyrj, to zaraz zmienią się stosunki 
i w  innych zakładach.

Sprawozdanie „Zw iązku“ wykazuje, że Dro
hobycz liczył członków w r. 1906': 11, 1907: 
23, a obecnie mamy 68 członków, a możemy 
mieć trzy razy tyle; otuchy dodało nam doro
czne, sprawozdawcze walne zgromadzenie, które 
się odbyło 15 b. m.

Tow. Nechawiczka złożył sprawozdanie kaso
we, wyliczając ilość wkładek, sumę odesłaną 
do centrali, sumę funduszu lokalnego,.-ilość w y
płaconych zapomóg etc. Tow. Zakrzewski, miej
scowy sekretarz Związków zawodowych oma
wiał lokalne stosunki w przemyśle metalurgi
cznym, wreszcie omówił potęgę związków zawo
dowych i ostatni międzynarodowy zjazd sekre 
tarzy  związków zawodowych i współudział 
Ameryki przez tow. Gompersa.

Jednogłośnie na wniosek tow. Konarskiego 
udzielono absolutoryum Zarządowi i wybrano 
now y Zarząd w skład którego wchodzą tow.:

J. D o b r o w o l n y ,  .przewodn.
•J. W o 1 f, zast. pi zew.
A. N e c h a w  i_e z k  aj) kasyer.
M i c h a ł  B a r a n ,  sekretarz (rafinerya „Ga- 

licia“);
S. G r e i n e r.
Komisya szkon t ru jąca : Daszko, Biygidowicz'' 

i Mika.
Ponieważ umowę zawarliśmy z kierownictwem 

fabryki „Galicia“ mocą której mamy swoich de
legatów, Ulatego na rok bieżący wybraliśmy jako 
mężów zaufania organizacyi tow. D o b r o w o l 
n e g o  i R u d z i ń s k i e g o .

Należy podnieść* we wnioskach podniesioną 
akcyę za usunięciem lekarza z kasy fabrycznej 
dra Lechowskiego, który formalnie znęca się' 
nad chorymi i z medycyną nie ma nic wspól
nego !

Wreszcie prosimy towarzyszy, aby przed w y
jazdem do Drohobycza zapytywali naszego S e 
kretarza o robotę, bo w tym roku rozpocznie 
my akcyę o minimum zarobuu.

W erkfurer Bolesław Aoedański w firmie inż. 
M. Wolskiego w Drohobyczu brutalnie zacho 
wuje się wobdeę robotnikow, na rhzie tą  drogą 
zwracamy uwagę.

Przegląd techniczny.
0  najczęście j spotykanych uszkodzeniach w że
laznych kotłach parowych o niskiem ciśnieniu,  

używanych do ogrzewania.
Kotły parowe używane do celów ogrzewal

nych pracują zwj kle przy ciśnieniu nie wię- 
kszem, niż pół atmosfery nadciśnienia i jakkol 
wiek to małe ciśnienie pary zabezpiecza kotły 
od uszKodzeń, wyniknąć mogących z niedosta 
tecznej wytrzymałości, jak to ma miejfece przy 
kotłach wysokiego ^Ciśnienia, jednak  kotły te 
niskiegotcrlifienia, wykonane z żelaza, natazone 
są na cały szeifeg uszkodzeń o charakterze nie 
spotykanym przy kotłach wysokiego ciśnienia.

Celem tej notatki jest podzielenie się z czy
telnikami terni zebranemi z doświadczenia obser-
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wacyami, które służyć mogą ku ulepszeniu kon- 
strukcyi kotłów parowych nizkiego ciśnieniami

Najczęściej spotykanem uszkodzeniem, które 
kotły te niszczy w prędkim czasie, jest zerdze- 
wienie blach, któremi kocioł dotyka do obm u
rowania. Kotły nizkiego ciśnienia umieszczane 
są zwykle poniżej powierzchni zieinwaby woda 
kondensacyjna samoczynnie wracała do kotłów 
i stykają się,,.tym sposobem z obmurowaniem, 
względnie zagłębionem i w przeważnej ilości 
wy padków zawilgoconem przez wody gruntowe. 
O ile obmurowanie nie posiada warstwy izola
cyjnej, zabezpieczającej od przenikania wilgoci 
gruntowej do w yźsz jch  warstw, na których ko- 

.ąioł leży — zupełne uszkodzenie koiła nastę
puje w prędkim czasie, ęhoćby bldibhy płaszcza 
były grube.

Ważnym więc warunkiem trwałości kotła jest 
zabezpieczenie, go od wilgoci murów. O ile po
ziom wód gruntowych jest dość^wysoki, i kotły 
stać mają poniżej wód gruntowych, kocioł po
winien być pobudowany w szczelnym kesonie 
żelaznym.

Jak  dalece szkodliwem jest działanie wilgotne 
obmurowania na ścianki kotłów, choćby wyso
kiego ciśnienia, może służyć fakt poniższy.

Gdy w jednym z gmachów w Warszawie, kilka 
lat temu, przystąpiono do próby kotła parowego, 
działającego czaą. pewien, tenże ciśnienie h y 
drauliczne prawem przepisane (dwukrotnie pra
cujące) w zupełności wytrzymał z dobrym sku
tkiem. Gdy jednak następnie dla dokładnego 
obejrzenia kotła zdecydowano go zdjąć z obmu
rowania — okazało się, iż w miejscu, gdzie ko
cioł leżał na obmurowaniu, była już talcścienka 
warstwa przerdzewiałego żelaza, że warstwa ta 
pozostała na obmurowaniu, a ko'cioł podniesiony 
zo.|tał z dziurą. Fakt uprzednio sprawdzony, 
szczelności na ciśnienie, objaśnia się tein, iż 
ciśnienie próbne było 3 atm. a ciśnie
nie, jakie wytwarzał kocioł swąwagą z wodą 
na obmurowanie, wynosiło 3 kg  na 1 cni', Ćzyli 
także 3 atm.

Dalsze uszkodzenia tych kotłów są wynikiem 
zardzewienia' wewnętrznego, które ma miejsce 
od przenikania pary na zewnątrz i ou nasycania 
parą obmurowania kotła.

Kotły żelazne, nitowane, nizkiego ciśnienia, 
różnią (się w tym względzie zasadniczo od ko
tłów wysokiego ciśnienia, mianowicie: gdy naj
mniejsza, choćby-" ukryta  w obmurowaniu n ie
szczelność kotła w y s o k i e g o ,  ciśnienia daje o so
bie znać przez szumne i energiczne wydobywanie 

" ę  p ó r y — w kotłach niskiego ciśnienia, a szcż<^ 
golnie w koliach o ciśnieniu pracującem około 
0.1 atmosfery, jakkolwiek nieszczelność kotła 
nie jest wcale spostrzegana. Gdy wydobywająca 
się pi’zez taką nieszczelność para nasyca obmu
rowanie. wiedzo rozpoczyna się energiczny pro
ces rdzewiemii, klóre niszczy kocioł w prędkim 
czasie.

(Dokończenie  nastąpi).

R ozm aitości.
W ie lk i w ynalazca Edison wstąpił w szeregi

proroków i przepowiada, że za lat 200 świat 
będzieoglądałdziwy, przechodzące graniće najbuj
niejszej fantażyi. A więc w r. 2100fjczłowiek 
zdoła czerpać środki egzyśtencyj^nietylko z zie
mi i wody, ale i z powietrza) dzięki czemu 
życie stanieje do minimum i każdy robotnik 
będzięt^mógł pozwał® sobie na takie zbytki, 
jak dziś milioner. Radium, dzięki swoim nie
znanym jeszcze właściwościom leczniczym, w y  
zwoli ludzkość z wszelkich chorob ; dym, popiół 
i lawa będą zastosowane do celów przemysło
wych. „Teraz — pisze Edison w jednej z gazet 

-nowojorskich —  błądzimy po omacku, nie umiemy 
wyzyskać dostatecznie ani siły przyciągania, ani 
elektiyćzuości, ani światła .“ Edison prorokuje, 
że za lat 200 artykuły- toal owe staną się tak 
tanie, że najbiedniejsi ludzie będą mogli ubie
rać się modnie, nosić sztuczne jedwabie, pię
kniejsze i bardziej lśniące od prawdziwych. 
Co ważniejsza, zapewnia, że wojny znikną zu
pełni'^ z powierzchni ziemi.

|T
Z powodu strejków i bojkotów 

o m i j a ć  należy następujące m iejscowości:
M etalowcy wszystkich kategoryj: Tarnó w (fabryka 

B a r t ik a ) ; Wiedeń („Alfa  S a p i r a t a r “ , fabryka 
towarów blaszanych i maszyn mleczarskich, 
XII. W ienerbergs trasse ; Krasna (firma Bcer,  
fabryka m a sz y n ) ; Bohm Kamnitz (firma Roch 
l i t z ) ; Lubiana (firma Józef W e ib l ) ,  B ielsko-  
Biała (wszystkie zak łady); Sara jew o (wszyst
kie warsztaty); Erzebetfa lva obok Budapesztu 
(Węgierska fabryka broni i maszyn.

Blacharze: Zsolna (wszystkie w arsztaty);  Mo- 
s tar  (Herzegowma); P^ssau (Bawarya) (wszyst
kie warsztaty).

D rikerzy :  Wiedeń (firma .(oteborsky, XVI. Hipp- 
gasse 4).

Ś lusarze: Serajewo (Bośnia) (wszystkie w ar
sztaty). T- ,

Ślusarze meblowi - Szabadxa (Węgry).
Toka rze :  K apfen lnrg  (firma Braci Bohlar), 

Budapeszt (fabryka broni).
Ś lusarze g a la n te ry jn i : Wiedeń ( f i r m a 'W i t t ) .
Odlewacze i fo rm ierzy :  Gorlice (W e g n er) ;  Miirz- 

zuschlag (firma Bleckm >nn); Andritz  (fabryka 
maszyn A n d r i tz ) ; P rz /b ra m  (firma Br. Unger-  
m an); Neissa ( f irm a -Rettig  i S -na),

Z e g a rm is trz e :  St. Gotthard Węgry.
Robotnicy kos: Kaik i Sahiebasch (prowineye 

nadreńskie.
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O D C Z Y T Y .
i l o rgan izacy i  m eta low ców , p ra g n ą -  

ro zb u d z ić  r n c h  to w a rz y sk i  i u m y s ło w y  w s 'łó d  
swoich cz łonków , p o s tan o w ił  — w p o ro z u 
m ien iu  z K r a k o w s k ą  k o in i s y ą  o ś w i a 
t o w ą  P  P. S. D .  —  urządz ić  sze reg  o d czy 
tów  n au k o w y ch ,  w y k ład ó w  i p o g ad an ek ,  p o 
łączonych  z d y sk u sy ą .  W y k ła d y  o d b y w a ć  się 
b ę d ą  co c z w a r t e k  o godz. 7 wiecz. w sali 
Z w iązku  s lo w . rob.

Najbl iższy od czy t  udbędzfiTSTę" dnia  27 Sty 
CZnia.  Tow. K. C z a p i ń s k i  mówić będzie 
, ,0  p a r la m e n ta ry z m ie 11.

Krakowska komisya oświatowa P. P. S D. 
u rząd za  w e śro d ę  d. 2 lutego o godz. 11 rano  

Z e b r a n i e  o d c z y t o w e
na  k tó rem  tow . dr St. Z e lt  wygłosi p re lekcyę  

n a  t e m a t :

„ 0  a u s t r y a c k i e m  p r a w i e  k o n s t y t u c y j n e m " .
W stęp 6 hal. Krzesło 2 0  h.
Z eb ran ie  odbędzie  się na  podstaw ie  § 2 u s taw y  

o zgrom adzen iach .

Krakowska komisya oświatowa P. P. S. D.
u rz ą d z a  we ś rodę  d. 2 lutego o godz. 4  po po

łudniu

ZABAWĘ DLA DZIECI
ROBOTNICZYCH

P r o g ra m :
Opowiadanie bajek, i lu s tro w an y ch  o b razam i ni- 
knącem i. W jazd  ,.Królowej Ś n ieżk i"  z p o d a ru n  
kami. Deklamacye. Korowody ko s ty u m o w e . Tańce  
dla dzieci. Śpiewy. Milion karnaw ałow ych nie

spodzianek.
W stęp dla dzieci (od la t  3 do 8) — 10 hal. 
Rodzice (z dziećmi) m a ją  w s tęp  w olny. O soby 
s ta rsze ,  p ra g n ą c e  poprzeć  z a b a w ę  — 50 hal.

T o w a r z y s z e  ! Na w s z e lk ie  o d c z y ty  i z g r o m a 
dzen ia  p a r ty jn e  p r z y c h o d ź c s  b e z w a r u n k o w o  
z żonami, siostrami i córkami!

W łaściciel: Franciszek Domes. W y d aw ca : Ludwik Exnar. Odpow iedzia lny  r e d a k o r :  Wilhelm TopineK. D ru k a rn ia  L udow a w Krakowie.


